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Nie przysyłajcie prenumeraty
tak długo aż ta prenumerata upłynie 
któtąśeie już zapłacili. Naodwrót upra­
szamy tycił wszystkich, których prenu­
merata już upłynęła, a którzy wewnątrz 
niniejszego numeru znajdą karteczkę 
z prośbą o odnowienie tejże, by prośbie 
naszej zadośćuczynić zechcieli.

Prenumerata kwartalna, półroczna, 
roczna, liczy się u nas nie rok, pół 
roku, kwartał, ale tak długo dopóki 
prenumerator za swoje pieniądze, odpo- 
wiednej liczby numerów nie otrzyma 
Nie zrażajcie się więc nieregularnością 
wydawnictwa, gdyż pieniężnie nic na 
tem nie tracicie, a gdybyście wiedzieli 
ile gromów, szykan, trudności zaznać 
nam przychodzi, z pewnością zamiast 
z wyrzutami, jak się to często dzieje, 
przysyłalibyście listy z zachętą i otuchą. 
Nie wywodzimy w gazecie naszej skarg 
i żalów na owe trudności jakie sj5bty- 
kamy, gdvż uważamy to za sprawę pry­
watnej natury, po przeczytaniu jednak 
choćby jednego numeru naszego pisma 
przyzna każdy, że drogę naszą nie po 
różach odbywamy.

Obecnie, z powodów technicznej 
natury, zmuszeni jesteśmy na przeciąg 
kilku tygodni pismo nasze z tygodnika 
na dwutygodnik zamienić i odpowiednio 
do tego znowu zniżamy prenumeratę. 
Prosimy jednak nie uważać tego za co­
fanie się. My, którzy lat już cztery na 
posterunku naszym wśród klęsk, burz 
i padających na nas gromów wytrwać 
zdołaliśmy, da Bug i dalej wytrwamy. 
Nie opuszczajcie nas ty lko!

Chrześciaósko Narodowy Związek.
P om im o przeszkód na każdym napotyka­

nych kroku, Chrześciańska Partya Narodowa 
co raz bardziej widoczne 'przyjmuje kształty 
i organizuje się co raz lepiej.

Ostatnim w sprawie tej uczynionym  
krokiem, jest we Lwowie powstanie wielkiego, 
kraj cały obejmującego politycznego towarzy­
stwa „ Chrześciatisko Narodowy Z w ią zek“ któ­
rego statuty, przez c. k. Namiestnictwo przed 
kilku dniami zatwierdzone zostały, tak, że 
„Związek* akcję swoją lada dzień rozpocznie.

Zgromadzenia organizacyjne członków 
założycieli „Związku1*, odbywają się co dni 
kilka a na ostatniem z nicn wyorano prowl 
zoryczny W ydział który zająć się ma zwoła­
niem pierwszego Walnego Zgromadzenia, które 
stały W ydział wybierze. P.ezoSoiC obecnego 
wydziału, wybrany został jednogłośnie p. Jó 
zef Iwanicki, który jako prezes Komitetu 
wyborczego ChiŁOściańskiej Partyi Narodowej, 
przy ostatnich wyborach do Kady miejskiej, 
złożył dowody niepospolitej energii i poświę­
cenia.

Sfera działalności „Związku* rozciąga się 
na kraj cały i na wszystkie stany, mamy też 
niepłonną nadzieję, że kraj cały, ie  wszystkie 
narodowe i chrześcijańskie żyw ioły, zechcą 
wziąść udział w pracach „Związku*, jakoteż 
działalność jego z całych sił popierać oędą.

Dotychczas, zapowiedziano utworzenie się 
w łonie „Związku1' dziewięciu sekcyj a miano­
wicie: religijnej, życ a narodowego, ekonomicznej 
3zkolnej, chłopskiej, mieszczańskiej, urzędniczej 
lObotniczej i prasowej.

Na razie, w sprawie „Związku* nie 
komunikujemy nic więcej, a odsyłamy nato­
miast czytelników naszych do obok załączo­
nego statutu, z którego o bliższych szczegółach 
dowiedzieć się będą mogli.

Jesteśmy pewni, że wszyscy nasi pre- 
numeratorowie. jako członkowie do „Związku* 
p-zystąpią. Zgłoszenia przystąp:enia przesyłać 
należy pod adresem prezesa „Związku* p. Jó­
zefa Iwanickiego wo Lwowie u!. Akademicka 
L. 2 ., lub tez za pośrednictwem naszej Ke- 
dakcyi. Wkładek nie posyła s ę̂ teraz żadnych 
jeszcze, gdyż ich wysokość jakoteż sposób 
uiszczania, dopirno pierwszo Walue Zgroma­
dzenie uchwali W każdym razie jednak, będą 
to wkładki bardzo małe, — centowe.

Zapisujcie się więc do „ Związki.1“

Wlec katolicki we Lwowie.
Drugi W iec katolicki we Lwowie był 

prześliczną m a n if e s t a c j ą  katolicką niestety 
niczem innem więcej i pożytek przyniesie 
nader skromny. Bolesneir było i to także, że 
wiec ów niezmiernie dalekim był od hasła 
rzuconego niegdyś przez Gazetę kościelną: 
„Katolicy wszystkich stanów łączcie się!* Był 
to wiec duchowieństwa, szlachty i uniwersy­
teckich przeważnie profesorów. Chłopów liczo­
no na wiecu zaledwie kilkudziesięciu, miesz­
czan kilkunastu, robotnika zaś nie widziałeś 
na wiecu ani jednego i na ostatniem dopiero 
plenarnerr. posiedzeniu ubrano salę kilkunastu 
mundurami służby kolejowej. Z tem wszystkiem, 
lepszy jest choćby taki jak był, niezupełny 
wiec, niż żaden, miejmy też nadzieję, że na 
wieuach następnych i w tym  kieinnku po- 
lepszenie nastąpi.____________________________

&  t y l k o  u  C h i

Przebrzmiały już echa mów wiecowych, 
a uchwalone rezoiucye są owocem kilkudnio­
wych obrad.

Mówiono na wio^n wiele, skonstatowano 
też powszechnie, że zła, u nas moc ogromna,
; społeczna nasza budowa, gruntownej wymaga 
reparacyi. Niestety, lekarze społouŁfli tj. refe­
renci, zadowolili się przeważnie skonstato­
waniem choroby i zaordynowaniem hygie- 
nioznego trybu życia. Lekarstwa nie po­
dano żadnego, a szkoda wielka, gdyż tak 
piękna sposobność nib nadarzy się już rychło.

Nie do uwierzenia! Każay z referentów 
skarżył się i biadał na destrukcyjną działalność 
żywiołu „innowierco»v“, każdy bez wyjątku 
konstatował że głównym powodem moralnego 
i materyalnego upadku naszego społeczeństwa 
w danym kierunku, jest właśnie ów „gęsto 
wśród nas rozsiadły, innowierczy żywioł*, 
ze „żywioł ów gruchocze podwaliny społe­
cznej budowy i taranem o Piotrową uderza 
skałę*, że „rozprzęga*, „wszystko niszczy*, 
a pomimoto, w rezolucyach. o „żywiole* owym  
ani jednej wyraźnej wzmianki a natomiast 
rada: módlmy się, pośćmy, zawiązujmy kato­
lickie towarzystw.' i popierajmj je — a z resztą 
spuśćmy się na Pana Boga. Taki uył bowiem  
tenor i konkluzja przeważnej części mów 
referentów.

(Jzy trzeba było aż drugiego Kolumba, 
któryby owo wiecowe jajo na stole ustawił, 
tj. poradził co i jak wobec owego, „niszczącego 
nas, destrukcyjnego żywiołu* Docząć mamy? 
Dlaczegóż żaden z owych nu ów „żywioł* 
biadających referentów nie poradził: „Zerwijmy 
z żydami wszelkie stosunki, a temsamem  
i nieszczęsny wpływ ich na nasze katolickie spo­
łeczeństwo ustanie'. Nmsteoy, na podobne 
postawienie sprawy, nie zdobył się nikt, stąd- 
też i uchwalone lezolucye zadowalające się 
powie-zchownemi reformami społecznej uzia- 
łalnośyi, nader wątpliwy odniosą skutek.

Że ciągłe i systematyczne podkopywaria 
kościoła katolickiego w naszym kraju, w y­
łącznie tylko w żydowskim leży interesie, 
i że zbrodnię popełniają ci ludzie i te sfery, 
które katolikom rwącym się do czynu w obro­
nie najświętszych ideałów wiążą ręce kaza- 
niam o „miłości chrześciańskiej' i piętnują 
ich jako antysemitów, dowodem policzek jaki 
otrzymał wiec katolicki z żydowskiej ręki. 
Oto Przyszłość  pierwszy w Galicyi orgar na­
rodowej partyi żydowskiej, poświęci, wiecowi 
katolickiemu w nume-ze z 5go lipca artykuł 
wstępny p t. M emento m or' kióry my, na 
dowód tego wszystkiego cośmy wyżej przyto­
czyli, w całości, uosłownie, in aeternan rei 
memuriam p-zytaczamy. Artykuł ow brzm i:

„M em ento m u ri!
Zsralwanizowane kościotrupy średniowiecza 

zwołują nowożytny mityng, który się. rozpocznie 
już za dni kilka — pod nazwą wiecu katolickie­
go. Z grobu powstaje aucn św. inkwizycyi; Igna­
cego Lojoli błogosławioua dusza wciela sie tz nie
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czyste ciało ludzkie: grafa Tarnowskiego i jego 
adherentów, trupy udają żywych i jak ongi upiory 
— straszą ludzi przesądnych.

Upiory zwykły się ukrywać w ciemnościach; 
nowożytne upiory pokazują się w świetle elektry- 
cznem i chcą t\m sposobem obudzić wiarę, że 
■żyją i że gorąca krew w ich żyłach krąży. Lecz 
tylko dzieci uwierzą w to życie, tylko przesądni 
i niewykształceni boją się upiorów, wilkołaków 
i t. p

Światła! więcej światła! słonecznego światła' 
Przy blasku świateł poznamy dokładniej apostołów 
ultramontanizmu; przy blasku światła chcemy 
widzieć, czy faktycznie katolickie, nietoleranckie 
serce bije pod piersią nowożytnych krzyżowników. 
Oni chcą ucieleśnić m oralność chrześciianską, 
w jej atmosferze urządzić szk o ły  i orzeźwić du­
chem Chrystusa ad ra in istracyę p a ń stw o w ą . 
Czy mają oni jednak odwagę męczeństwa tych. 
których ideały chcą ucieleśnić? Czy dosięgają 
choćby wyżyny ograniczonych, ale szlachetnych 
flagelantów? Czy choć jednemu z nich burzy się 
krew na pamięć o tern, że grób jego Zbawiciela 
ciągle jeszcze w ręku niewiernych bisnrmanó^ ?

Ależ nie? Oni nie są katolikami w znacze­
niu średniowiecza, oni nie umieją kochać, jak 
owi bohaterowie co z imieniem Chrystusa na ustach 
ginęli szczęśliwi w cyrkach rzymskich; oni nie 
umieją nawet tak nienawidzieć, jak Piotra z Amie- 
nsu fanatyczni zwolennicy, co ad maiorem Dei et 
Sedis apostolicae gloriam mordowali niemowlęta 
nienawistnych im niewiernych.

Nie! Na wiec katolicki nie zjeżdżają się 
fanatyczni katolicy, którzyby ziemi chcieli zawołać 
odwieczne: stój! Nie! to są sybaryci i epikurej­
czycy używający skarbów tego świata, wydzie­
dziczonym wystawiając tylko asygnaty na festyny 
w królestwie niebieskim; to są jeno kramarze 
handlujący najwyższymi ideałami ludzkości, dla 
których religia jest tylko parole de guerre, płasz­
czykiem pokrywającym ich sobkowskie cele.

„Moje królestwo nie jest ze świata tego!" 
powiedział skromny esseński twórca chrześcijań­
stwa; dzisiejsi przedstawiciele jego zasad chcieliby 
zagarnąć całą władzę w swoje ręce. Nie dość im, 
że panują w rządzie i w ciałach ustawodawczych; 
oni chcieliby znowu uzyskać juryzdykcyę nad su­
mieniami chcieliby uciskanym ich bezprawnymi 
prawami odebrać możność, w myśli bodaj żalić 
się na gwałty.

Czy tylko nie zapóźno bierzecie się do 
dzieła ?

Przez wieki średnie tylko żyd śmiał stawić 
opór panującemu katolicyzmowi. W wiekach śre­
dnich operowaliście wspaniałą i skuteczną bronią. 
Argumentów dostarczały wam tortury; niezbite 
były wasze dowody na stosach i szubienicach.

I wierzyła cała ludność europejska w wa­
szą wiarę. Odebraliście życiu wszelką wartość 
a najważniejszą chwilę życia uczyniliście chwilę 
śmierci. „Memento mori1 " było waszem hasłem, 
w imię którego zabijaliście wszelkie życie. Lu­
dzkość upadała i upadlała się pod wpływem wa- 
szeko „memento". Tylko lud izraelski mimo nędzy, 
mimo prześladowań nie w śmierci upatrywał cel 
życia. Memento vivere! „Czcij ojca i matkę, byś 
długo żył na ziemi!" — było Izraela wiarą. Nie 
w śmierci i w upadkn, ale w najwyższych i naj­
szlachetniejszych jednostkach widzieliśmy cel ży­
cia. Prowadziliśmy walkę o ten światopogląd 
z katolicymem: walkę wprawdzie krwawą, lecz 
zwyciężyliśmy. Ci, którzy w życiu szlachetnem 
cel życia upatrują — żyją wiecznie; ci którzy 
w śmierci upatrują swój ideał — 6ą już w agonii.

Pod sztandarem wolności przeciw katoli­
cyzmowi stanęli Giordano Bruno i Galilei i cała 
kultura.

Dziś wobec kwitnącego życia nowożytnego 
jawią się znów cienie katolicyzmu zwołując osta­
tnie resztki rycerstwa pod czarną walczącego cho­
rągwią. Lecz nędzne to są ostatki. Kultura wy­
darła im z rąk broń tortury i szubienicy, a oni 
nieudolni, chcą teraz walczyć bronią nauki. Nędzny 
ten ich aparat naukowy. I w dodatku nie ich 
własny! Zapożyczyli go bowiem u żyda D Izra- 
eli’ego i żyda —  renegata Fryderyka Stahla, 
a naidzielniejszym sojusznikiem polskich ultra-

montanów jest również żyd — renegat Julian 
Klaczko i sit venia vebo — Leopold Caro.

Tak uzbrojeni chcą oni walczyć z postępem, 
którego złamać nie mogli, gdy oba miecze jedno­
czył w swej dłoni biskup rzymski. Pierwszy ich 
atak skierowany jest przeciw Izraelowi, jako naj­
bardziej znienawidzonej straży przedniej — postę­
pu. Walka się już rozpoczęła —  pod wodzą 
rzymskiego żołdaka: Luegera.

My spokojnie czekamy napadów.
Czy pamiętacie, jak biskup rzymski władał 

światem, jak rozdawał i odbierał korony cesarskie?
Czy pamiętacie, jak Luter i Zwingli. jak 

Józef II. i Napoleon zamknęli go w jego króle­
stwie kościelnem?

Czy pamiętacie, jak spadł z księcia Rzymu 
płaszcz królestwa kościelnego ?

Czy znacie powieść o Fiesku’
Płaszcz upadł, po nim nastąpi książę!
Co w katolicyzmie jest wiecznem, wzniosłem 

to u stóp Synaju zostało już objawionenr Co zaś 
jest utworem bizancynizmu, to jest tylko dążnością 
do władzy to jest hierarchią despotycznych oli­
garchów — to wszystko nie ostanie się wobec 
ducha czasu !

Memento mori!
Witamy zbierający się we Lwowie wiec 

katolicki!
M orituros sa lu tam as! “

I cóż wiec katolicki w odpowiedzi na 
ten dany sobie policzek uczynił? Oto w odpo­
wiedzi na to, w sekcyi prasowej, Ksiądz Jan 
Badeni stryjeczny brat ministra kruszy kopię 
w obronie żydów i zwalcza wniosek Księdza 
F., by katolickie pismo robotnicze „Grzmot" 
wydawane było w duchu antysemickim. 
W  sekcyi szkolnej X. Prałat Gnatowski 
jak lwica w obronie swych kociąt, stanął 
w obronie nauczycieli, religii żydowskiej 
w szkołach, skoro kilku katechetów nieprzy­
chylny dla nich postawiło wniosek. Tak samo 
działo się i w sekcyach innych. Wiec, jeden 
policzek otrzymawszy, z pokorą drugi nastawił!

Lecz ten policzek nie myśmy otrzym ali! 
Otrzymali go wszyscy ci, którzy łaski i przy­
chylność żydostwa wyżej cenią niż dobro

jak działalność żyda karczmarza żyda lichwia­
rza i żyda oszusta. Zdawaćby się mogło, że 
ua wszystkiem. czego się zyd tknie, ciąży 
klątwa Boża! Dość wspomnieć, że żydzi Mari 
i Lassalle, jako socjaliści podkopali miłość 
do kraju rodzinnego, zwłaszcza wśród tycb 
społeczeństw, które na niższym stopniu rozwo­
ju się znajdują a więc mniej odporności wo- 
bea jakichkolwiek prądów posiadają, że Lom- 
broso żyd włoski i Renan żyd francuski ni- 
byto naukowo udowodnili, ten ostatni, że 
Chrystus był człowiekiem tylko, piorwszy zaś 
posunął się dc tego bezeceństwa, ze wszyscy 
Założyciele religii byli obłąkanym i! Jeżeli żyd 
jest powieściopisarzem lub poetą, to w dzie­
łach jego nic się nie znajdzie, coby społeczeń­
stwo mogło podnieść moralnie, żyd potrafi być 
tylko cynikiem, szydercą, potrafi drwić, ale nie 
uszlachetniać; mamy tego dowód w jednym 
z najbardziej utalentowanych pisarzy polskich 
na żydzie z pochodzenia Bałuckim.

Chociaż ci „wielcy mężowie* Izraela 
nie przyczyniają się w niczern do zniweczenia 
tego, co żydostwo pospolite buduje i w ich 
duchu pracują również, to jednak ogół źy- 
dostwa, swoich literatów, malarzy, muzyków 
i filozofów wcale nie poważa, uważając ich  
za jakieś egzystencje wykolejone, za coś 
w rodzaju „myszyginesu.

Przed kilku tygodniami przybył do nas 
z Wiednia jeden z takich filozofów żydowskich 
aby mieć przed Syonistami tutejszymi odczyt, 
tiaktujący kwestyę żydowską ze stanowiska 
filozoficznego.

Bardzo pouczającym zwłaszcza dla tych, 
którzy wierzą w asymilacyę żydów, był odczyt 
wiedeńskiego żydka. Niemniej interesujące 
były poglądy jego na stosunek żydów do na­
rodów chrzesciańskich. W edług niego, to nie 
my żydów, ale żydzi mogliby zżydzić całą 
Europę. Powiedział, że żyd, choć przyjmie 
język obcego narodu nigdy się nie wyzbędzie 
swej żydowskiej natury, nie stanie się nigdy 
Polakiem, Niemcem lub Francuzem, ale oć 
razu wszystkich przeskoczy i staje się Euro­
pejczykiem. Żyd ma taką szlachetną naturę, 
że się brzydzi tem, co się u nas nazywa pa-

i interes Kościoła i katolickiego społeczeństwa. tryotyzmem.Ponieważwedług pojęć żydowskich 
■ . . .  - -  .. . . socyalistów i 'nternacyonałów wszystkie na­

rody powinne dążyć do wyzbycia się w łaści­
wości narodowych, do zabicia patryotyzmu 
i stać się Europejczykami, przeto w każdym 
„wykształconym" żydzie, mielibyśmy taki 
wzór ideału człowieka!

Żydek wiedeński uspokajał swoich ro­
daków lwowskich co do polonizacyi. M ówił, 
że żydów ani Egipcjanie ani Asyryjczycy 
i Persowie nie wynarodowili, nie wynarodo­
wią ich też Polacy. Szkoda że filozof żydow­
ski nie zastanawiał się czemu to żydów ża­
den naród nie zasymilował. Naszem zdaniem 
dla tego, że każdy organizm, w który żydo­
stwo weszło, wydalał ich tem prawem, jakiem, 
zdrowy organizm wydala wszelki jad, brnd 
i kał. Tak też jak długo nasz organizm zdro­
wym będzie, czuć będzie odrazę do żyda. Dla

a dla tych, okrzyk żydów , M orituros saluta- 
m u s!“ zupełnie jest na miejscu. Dla tych któ­
rzy spią kiedy wiązania społecznej budowy 
trzeszczą, dla tych co rzucają pod nogi kamie­
nie hufcowi spieszącemu w bój z źydostwem, 
dla tych niema teraz miejsca ua świecie!

M orituros sa lu tam us!
* **

W iec katolików czeskich na Morawie, 
odbyty w Bernie w dwa dni po naszym lwow­
skim wiecu, uchwalił między innemi rezolu- 
cyę. wzy wającą zamieszkałych Morawię kato­
lików do opozycyi przeciw rządom hr. Bade- 
niego, do walki z źydostwem, jakoteż poleca­
jącą kompromis z partyą staroczeską.

Nader ważne i interesujące rezolucye ; ----- - r? - y  7* — -■> , ,
polskiego wiecu katolickiego w Nowym Jorku jednego lub dwóch zydow spolszczonyc , 0-
(.w Ameryce) z pcwodn braku miejsca, w na­
stępnym podamy numerze.

Popierajcie Prasę Chrześciańską!

Żyd o kwest? i żydowskiej.
To, co się mówi o żydach w życiu co- 

dziennem, że są uawet tam gdzie icb uie 
posiano, możnaby o nich powiedzieć z punktu 
widzema naukowego: uie ma aui jednego po­
la wiedzy ludzkiej, gdziebyś nie spotkał żyda! 
Nie byłoby można tego żydom za złe poczy- 
tyć, że i na polach neuki pracują, gdyby 
właśnie nie to, że ich działalność jako ludzi 
nauki ma taką samą dla ludzkości wartość,

rzy weszli w nasz organizm czujemy się jako 
naród „niedobrze." Niemcy, którym gwałtem  
pcha się żydostwo do żołądka, germanizując 
się raptownie, dziś w istnych konwulsjach 
„wydają* ze siebie żyda, jak owa ryba bib­
lijna Jonasza.

Jeżeli u nas tych konwulsji antysem i­
ckich niema, to dzięki temu, żeśmy jako 
Słowianie nie tak łakomi jak Niemcy, że 
apetytu na żyda nie mamy, że w krwi naszej 
polskiej, żydowskiej krwi nie ma. Tej zagadki 
niemożliwości asy miłowania żydów naturalniej 
wytłómaczyć sobie nie można.

Arogancyą żydowską, pychą iście dya- 
belską, jaką się żydoctwo odznacza, odznacza­
ją się również poglądy pseudo filozofa żydo­
wskiego. Prelegent żydowski sądził, że żydom 
żaden naród nie dorównuje. Żydzi mają Moj­
żesza, Cnrystusa, Spinozę (holenderski żyd- 
filozof) chrześciauskie zaś narody chyba takie­
go Bul*nżera szowinistę. To też duch światła

L U
ul. w e L w o w ie  przy H etm a ń sk ie j L- 4.

polecają swój obficie zaopatrzony skład farb i materyałów, na obecny sezon
wiosenny.
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żydowskiego nigdy nie ustąpi duchowi ciem­
ności narodów chrzeseiańskieh, a więc żydzi 
mają prawo do panowania nad gojmami, do 
wyzyskiwania, ich okpiewania, żywienia się 
ich pracą. Je6t to naj ważniejszem zadaniem 
w czasie naszym, aby ogół społeczeństwa 
przekonać, że fanatyczne i zabobonne żydo- 
stwo w istocie wierzy w to, że żydzi zapanują 
nad całym światem, dalej że wierząc w pa­
nowanie żydowskie, istnieje wśród nich orga 
nizacj a nadzwyczaj silna, która sobie za cel 
wytknęła ujarzmienie narodów chrześciańskich. 
Począwszy od najoświeceńszego żyda, a skoń­
czywszy na chałaciarzu, wszyscy pracują dla 
jednej idei. To też nic groźniejszego dla żydów 
jak to, gdy się przeciw nim organizują narody 
chrześciańskie. Żydzi poruszą niebo i ziemię, 
aby nie dopuścić do jakiejkolwiek organizacyi 
utworzonej w obronie chrześcianizmu; wiedzą 
że dopóty będą chrześcian bili, dopóki żydzi 
stoją jak żołnierze w jednym szeregu, słucha­
jący komendy z góry, a chrześcianie w roz­
sypce. Gdy chrześcianie podobną im stawią 
organizacyę, gdy się uszeregują, wówczas ży­
dzi są bici, jak to się stało w W iedniu.

Żydzi unikają wszelkimi sposobami, aby 
swojej organizacyi nie zdradzić. To też najcie- 
kawszem było, co prelegent wiedeński powie­
dział tutejszym Syonistom. Prelegentowi wyda­
je się niebezpiecznym ów rumor, którzy robią 
Syoniści. Eadzi im, aby w patryotyzm ży­
dowski z takim rozmachem nie bili, bo mo­
głoby to przebudzić Polaków. Patryotyzmu 
żydowskiego nic nie rozbudzi, żydzi bowiem  
patryotyzm inaczej pojmują, Syomzm gali­
cyjski wydawał się prelegentowi zarażeniem 
się żydów naszych Polakami. Cały odczyt ro­
bił wrażenie jakiejś wskazówki „obitego" 
w Wiedniu żyda, który doradza swoim roda­
kom w Galicyi, aby się ciszej sprawowali 
i nie wywoływ ali wilka z lasu.

Pesymizm żyda-prelegenta najdosadniej 
objawił się w tern zdaniu, że żydzi nie po­
winni ufać wiele socyalizmowi i liberalizmowi.

Nie ma wątpliwości, że to, co się u nas 
od stu z górą lat dzieje na polu walki z re- 
l’gią i patryotyzmem, działo się za współu­
działem i z podi szczenią doskonale zorganizo­
wanej bandy żydowskiej. Przed stu laty, żydzi 
rozumowali, że jednym z najniebezpieczniej­
szych wrogów żydowstwa jest kościół katoli­
cki i religia chrześciańska w ogóle, stąd 
trzeba było według ich mniemania kościół 
i chrześcianizm wszelkimi sposobami zwalczać. 
Prelegent wyraził to temi mniej więcej sło­
wami: Spodziewano się u nas powszechnie, że 
równocześnie z osłabieniem uczuć religijnych, 
rów nocześnie z obojętnością ludów ucywilizo­
wanych dla Chrystusa i jego nauki, nienawiść 
ku żydom się zmniejszy. Tymczasem dziś w i­
dzimy, że tak nie jest. Nienawiść — my- 
byśmy rzekli w zgarda  — dla żydów jest za­
wsze taką samą".

Co oznaczają te słowa w rzeczywistości ? 
Oto nic innego, — a pouczają nas fakta, — że 
żydzi walkę przeciw wierze wywołali, ją pro­
wadzili, że kazali przekupionym uczonym, ży­
dom lub ich służalcom pisać, iż walka z re- 
ligią, to walka z ciemnością, to praca cyw ili­
zacyjna, rzecz najszlachetniejsza! Masonerya, 
która jest instytucyą zwalczającą w pierwszym 
rzędzie kościół, to dzieło iście żydowskie, 
przewódcami masonów są żydzi, żydzi krocie 
na nią wydali i wydają dziś jeszcze. Pie­
niądz, który katolik niesie żydowi, — n!eraz 
ksiądz lub zakonnik — dostaje się w pewnoj 
części do rąk wolnomularstwa, które chce księ­
ży, zakony i kościoły zrobić zbytecznymi! 
Tak umieją żydzi nas samych własną bronią 
zwalczać.

Gdy ta broń zawiodła, przyszło żydom 
na myśl, że obok religii, patryotyzm jest je­
dną z przyczyn, dla których żyda nienawidzą. 
Obmyśleli więc plan walki przeciwko temu 
uczuciu, które obok religii jest czynnikiem  
uszlachetniającym ludność. Żydzi M an i Las- 
salle stworzyli więc internacyonalny socya- 
lizm , pl wająey na patryotyzm, uwodząc ciemny

motłoch i fanatyzując nauką swoją świat pól- 
inteligęntny.

Żydek wiedeński pouczył naszych żyd- 
ków lwowskich, że i dla socjalizmu jak dla 
liberalizmu, niewarto sobie pejsów wyrywać, 
że i socyalizm można nogą kopnąć, bo żydom 
na nic się nie przyda.

A tern mniejszą ma dla nich zapewne 
socyalizm wartość, że nie pochwycił on mło­
dzieży tych narodów, których cywilizacya 
jest wyższą, a więc bezmyślnemu małpowaniu 
niedostępną jak młodzież angielską, francuską 
lub też niemiecką, lecz tylko takich narodów 
jak n. p. nasz polski, czeski, duński, z któ­
rych sobie żydzi niewiele robią i które naj­
łatwiej jako intelektualnie nieodporne idą za 
hasłami obcemi.

Co teraz począć? «>to pytanie, jakie so­
bie ich „myśliciele" stawiają. Co się stałe 
w Wiedniu, to znaki: m ane tekel fares!... Ży­
dom brak konceptu.

Co wymyślą, dowiemy się niedługo, je­
żeli w ogóle coś jeszcze wvm yśleć można, 
jeżeli w rzeczywistości nie nadeszła dla nich 
kryzys ostateczna.

Y .

Prenumerujcie i rozszerzajcie „Naród"!

Kwiaty uszczknięte 
w Izraelskim ogródku/)

XXXIII.

B i a r o  s t r ę c z e u i a  m a ł ż e ń s t w

Otrzymaliśmy list następujący :
Obywatelskiem kierowany uczuciem, po 

czuwam się do obowiązku dla przestrogi dru­
gich, donieść szanownej Redakcyi o oszustwie, 
jakiego publicznie, dopuszczają się u nas w kra­
ju „pewni panowie" z Pesztu.

Od dłuższego iuż czasu, pojawiają się 
we wszystkich prawie dziennikach ogłoszenia 
biura stręczenia małżeństw „Union" w Peszcie, 
na które widocznie łapie się u nas wiele ludzi, 
skoro się owym „stręczycielom" anonse owe 
dawać opłaci. Jestto jednak czyste oszustwo, 
jak zaś ono bliżej wygląda, miałem sposobność 
przekonać się na sobie samym.

Krótki rys na mnie popełnionego oszu­
stwa, jest następujący:

Przy zgłoszeniu się do „towarzystwa 
Union" załączyłem wymagane w anonsie 30 
ct. markami. W odpowiedzi na mój list, przy­
słali mi fotografię przystojnej kobiety, bez 
uwidocznienia jednak gdzie była fotografowa­
ną, a przy tej sposobności, ouisali wiele ma 
lat, jakie ma zalety i życzenia, dalej kto jest 
z domu i w iele ma majątku. Nazwiska jej 
jednak i miejsca pobytu nie podano, kończąc 
zaś list. zażądali koniecznego zwrotu na okaz 
posłanej fotografii, prosząc o odpowiedź, jakoteż
0 nadesłanie na dalszą korespondencyę 5 złr.

Żądanych 5 złr. posłałem, donosząc za­
razem, te  zaoferowana mi osoba, bardzo mi 
się podobała i tak co do zalet jakoteż mają­
tku bardzo a bardzo jest mi odpowiednią
1 że r&dbym bliżej się z nią poznać, a w tym  
celu, prosiłem o podanie bliższego adresu.

Ta rychła od pierwszej chwili moja 
decyzya, nie musiała się wielce szanownemu 
„Towarzystwu" podobać, gdyż od tej chwili po­
częli mi robić trudności, i tak, na zapytanie 
o bliższy adres, odpowiedzieli mi że ich re­
noma wymaga, by wpierw sprawdzili szcze­
góły danej osoby się tyczące, by się przeko­
nali czy istotnie posag jest i czy będzie 
wypłacony, i w tym celu muszą osobiście do

*) Natzycł) P. T. prenumeratorów upraszamy 
o łaskawe i m lanie te.i stałej naszej rubryki edpewied- 
niemi kwiatuszkami.

miejsca jej zamieszkania pojechać, na co po­
trzebują — 30 złr.

Ponieważ w tym tza&e wybierałem  się 
za interesami do Pesztu, żądanej Kwoty nie 
posłałem, a udałem się do mch osobiście.

Przybywszy na miejsce, po wielu po­
szukiwaniach znalazłem na 3. piątrze w brud­
nej izbie to sławetne „Towarzystwo" i tu 
zażądałem osobiście po raz drugi adresu przy­
szłej narzeczonej, bo resztę sam załatwię. 
Niestety i tym  razem adresu jej mi nie po­
dano, twierdząc że w tern właśnie cała ich 
jest zasługa, żc aż do skutku incognita stron 
obu nie zdradzają, że dyskrecyę utrzymać po­
trafią. że mogę spokojnie wracać do domu 
a oni sami tam pojadą i za dni kilka, donio­
są mi o rezultacie. Chciałem razem z nimi 
pojechać, — odpowiedzieli mi, że to być nie 
może, że oni robić to muszą ostrożnie, aby 
rodzina panny tego nie spostrzegła — nolens 
volens więc, choć przewidywałem że to 
oszustwo, mając jednak dość monety przy so­
bie, dałem im  żądanych 30 złr.

W tydzień potem, otrzymałem list od 
uich, że posag, może być dopiero w dwa lata 
po ślubie wypłacony. Zgodziłem się i na to. 
W  odpowiedzi, donieśli mi, że po bliższem 
zbadaniu, przekonali się, że osoba o które;' 
mowa, ma krosty i jest skrofuliczną i że 
wątpią bardzo, by mi się taka osoba podobać 
mogła. Zapomniałem nadmienić, że od pierw­
szej chwili, tj. od mojej decyzyi, w każdym 
liście, proponowano mi inną pannę, to samo 
uczyniono i tym  razem, Ja jednak, przewidu­
jąc ich oszustwo, odpisałem, że mimo opisa­
nych wad i mimo że dopiero po 2 latach po­
sag otrzyma, mimo że jest skrofuliczną, chcę 
ją poznać, zgadzam się na nią i proszę o po­
danie jej adresu.

N ie od rzeczy będzie nadmiennić, ze 
w drugim ich liście donieśli mi, że ja, natu­
ralnie z fotografii, bardzom się opisanej oso­
bie podobał.

Na tak stanowcze moie żądanie, zamil­
kli panowie „Union", a i  naraz w 8 tygodnie 
później otrzymałem list, donoszący, że osoba 
ta namyśliła się inaczej i wyszła za mąż za 
innego, że jeśli sobie życzę, to mi inną zaoferują,

Zważywszy powyższą taktykę owego „To­
warzystwa", w ypływ a jasno, że miałem do 
czynienia 7 zwykłym i wyzyskiwaczami, prosty­
mi żydowskimi oszustami, a że byli to żydzi, 
naocznie 6ię przekonałem. Żadna taka panna 
jaką mi oferowali, nie istnieje na świecie 
a fotografie panien kupują po parę centów 
u fotografów, i żadnych małżeństw oni nie 
stręczą, a tylko wyłudzają w sposób podstęp­
ny od łatwowiernych pieniądze. Odemnie 
n. p. wyłudzili przeszło 35 złr.

Z powyższej wiadomości, proszę dowolnie 
skorzystać, sądzę jednak, że nieźleby to bj ło. 
gdyby Szan. Redakcra od siebie wezwała po­
dobnie mnie wyzyskanych, poczem mając 
kilku razem, możnaby było może wystąpić 
sądownie przeciw tej bandzie.

J  K. (pełny poapii,.)

Autor powyższego listu, znanym jest 
naszej Redakcyi jako człowiek zupełnie wia­
rygodny, a w dodatku przyjmuje on na siebie 
wszelką odpowiedzialność za prawdziwość po­
wyższego doniesienia, które jeszcze większe; 
nabrałoby wartości, gdyby zgłosiło się do nas 
jeszcze kilku w ten sam sposób poszkodowa­
nych. Przyznajemy, że jestto sprawa drażliwa, 
zapewnienie jednak zupełnej dyskrecyi z naszej 
strony, powinnoby ośmielić wszystkich, którzy 
na anonse „Union" złapać się dali.

Z drugiej strony dziwi nas mocno, że 
najulubieńszymi dziennikami owej „Union" 
w których anons jej stale prawie się znijdaie, 
są dzienniki t. zw. katolicko-kon ser waty wne, 
które postąpiłyby prawdziwie po katolicku, 
gdyby na przyszłość, podobnych stręczycielskich 
anonsów, jako sprzecznych z naszemi zasadami, 
tradycjami i pojęciami moralności, nie przyj­
mowały.



j t a t o n o m i c z n y  b e s i y a l i z m  ż y -  
d ó ń  w  K b i o b i j  i .

W „ Gazecie K clom yjsk ie j4 czy tamy pod 
tytułem  „Bestyalizm" opis aa stępującego faktu:

Młoda dziewczyna, znużona pieszą dłuższą 
wędrówką poprosiła żydowsaiego naara, ażeby 
podwiózł ją .d o  Kołomyi, dokąd udawała się 
za służbą. Żyd, widząc młodą i niebrzydką 
dziewczynę, zawiódł ją do jednego «, tutejszych 
domów rozpusty przy ulicy rycerskiej i oddał j 
ją w ręce arcykapłanki wolnej miłości. Gdy 
przestraszone dziewczę zrozumiało, do czego 
je namawiają, skorzystało ze sposobności 
i umknęło. Znalazłszy się wieczorem w mieście 
obcem, głodna i znużona, wstąpiła do łomu 
oświetlonego, sądząc, źe to rostauracya «. któ­
rej zaspokoi głod, dokuczający jej silnie, od­
pocznie po trudach całodziennej pieszej' wę­
drówki i ochłonie z wrażeń przykrych, odnie­
sionych w domu r. zpusty. Aliści wpadło bie­
dactwo z deszczu pod rynnę. Mniemana restau­
racja była to nocua kawiarnia najpodlejszego 
galunkn a goście jej, przeważnie żydzi, zoba- 
uijYtSzy dziewczynę Samą w Kawiarni, zaczęli 
bawić się nią i jej kłopotliwem położeniem. 
Dobywszy sił ostatka wyrwała się z tego piekła 
i pozostawiwszy w uiem swój tłumoczek i pa 
rasol wybiega na ulicę z stałem postanowie­
niem przepędzenia całoj nocy na rynku. Nie 
wiedziała, że nasza polic/a łakumą junt na 
tugo lodzau kąski Jakoż p> chwili zbliżył 
się do drżącej ze strachu i zimna dziewczyny 
stójkowy i wypytawszy się o szczegóły, zapro­
wadził płaczącą do aresztów policyjnych na 
nocleg. Tu oddał ją w opiekę dyżurnemu P. 
który używszy gwałtu odebrał jej niewinność 
P. znajduje się w rękach prokuratury!.

Do czegóż to już żj dowska gospodarka 
doprowadza! Policya miejska, straż bezpie­
czeństwa, odoiera nieletniej dziewczynie, sie­
rocie, cześć i najdroższy skarb jej —  niewin­
ność. Od głowy ryba cuchnie. Skoro ojcowie 
miasta gwałcą ustawy i frymarczą sumieniem  
i dobrem ua łup żydowskiej Rady miejskiej 
oddanych obywateli, policya jej, magistrackie 
pachołki, łapią po mieście nieletnie sieroty 
i gwałcą j e !

Niech żyje autonomia wolnego, żydow­
skiego miasta K ołom yi!
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K R O N I K A
P om im o że m a m y  we Lwowie 

m nóstwo ,,pokojów  do śn ia d a ń “ i  po -  
1 żądnych  res ta u ra cy j chrześcijańskich , 
s zy n k i i  k n a jp y  żydow sk ie  ciągle p e ł­
ne są  gości-katol ikó w, łakom ych  n a  
żydow sk ie  „ sp eeya ły(>. P ro s im y  więc 
mocno Szanow ną P ubliczność lwowską, 
b y  ty lk o  do clirześciańskich  uczęszczała  
lokalów . P rośbę n in ie jszą  p o w ta rza m y  
w  p iś m ie  noszeni trzyk ro tn ie , poczem  
u m ieszczać będziem y w k a żd y m  n u ­
m erze s p is y  ot,ób (im ię , nazw isko i  go­
dność) p rzy d y b a n y c h  w żydow skich  
szynkach .

najnowszy żydowski flgiel z „Narodem". 
Panowie żydkowie jakoteż szauowni ich wysocy 
protektorowie, widząc że ani procesy, ani sekatury 
ani napady ani konfiskaty ani najpodlejsze anoni­
mowe oszczerstwa i denuncyacye nie mogą poło­
żyć końca wydawnictwu naszego pisma, wpadli na na­
der dowcipny pumysł, który omal że pisma naszego 
do ostatecznego nie doprowadził upadku. Nieohcąc 
czytelników naszych nudzić długiem opowiadaniem, 
opiszemy rzecz w krótkości:

Pewnego poranku, ujrzeliśmy drzwi lokalu 
sklepowego Administraeyi „Narodu" i „Stańczyka" 
przy ul. Batorego L. 12. zamknięte prócz naszej, 
na obcą kłódkę a sąsiedzi objaśnili nas, że drugą 
ową kłódkę założył stróż z polecenia gospodarza 
kamienicy, niegdyś katolika a dziś znanego „postę­
powca" p. M. Ponieważ z gospodarzem widzieó się

nie było można, zmuszeni byliśmy, paktować z jego 
pełnomocnikiem. Oto mniej więcej treść rozmowy 
naSZcgo redaktora z zastępcą gospodarza.

R edaktor: Dlaczego zawiesiłeś ^an na 
drzwiach obok naszej, swoją kłódkę?

Pełnomocni/c: Dlatego abyś się pan nie 
aostał do środka.

R. Ależ przecie ssoro za lokal płacę, m^u. 
prawo wejśó doń kiedy mi się podoba. Proszę 
zdjąć swują kłódkę

P. Nie zdejmę. Skarż mię pan do sądu.
R. Ależ ja rozbiję tę kłódkę
P . Nie radzę panu bo kazałbym aresztować 

rozbijającego.1
R .  Ależ jakiem prawem, śmie mię ktoś 

w użytkowanin mej własności ograniczać. Nie ro­
zumiem tego — a uprzedzam że skoro kłódka 
zdjętą nie zostanie, udam się na drogę sądową.

P  Wolna droga — ssarz mię pan!
R . Czy to ostatnie pańskie słowo?
P. Oslatuie.
Nie było więc innej rady, jak udać się

0 pomoc pulieyi. W policji spisano protokół, 1 
a w rezultacie stwierdzono, że sprawa ta kwali­
fikuje się nie do policyi, ale do sądu dla spraw 
cywiluych i tam gospodarza za naruszenie w po­
siadaniu skarżyć trzeba.

Kto zna ausiryacką procedurę cywilną, ten 
zrozumie że pioees taki trwać może i lat kilka, 
t. zn. te lat kilka do biura Administracji dostać 
się nam nie będzie można. A w Administraeyi 
zamknięte są adresy naszych prenumeratorów — 
stądteż, nie wiedząc komu gazetę posyłać mamy, 
wcaleśmy jej wydawać nie mogli.

Obecnie, po przeglądnięciu caląj korespon­
denci redakcyjnej, notatek, reklamacy itd. 
z lat 1893, 1894, 1895 i 1896, co uam prawie 
miesiąc czasu zajęło, udało się nam zgromadzić za­
ledwie piątą e-zęść adresów ogółu prenumeratorów
1 tym numer niniejszy wysyłamy

Żydzi dopięli celu. Redakcya nasza została 
zdezorganizowauą, gdjż współpracownicy nie ma­
jąc nic do roboty rozeszli się. Wobec zaareszto­
wania adresów w administraeyi, od razu ani je- 
duegu ule stało prenumeratora i pomimo że pismo 
wob.ee zamknięcia Administraeyi żadnego uiepizy- 
nosiło dochodu, trzeba było 2 współpracownikom,
2 pannom zajętym w administraeyi i akwizytorowi 
wypłacić 6 tygodniową gażę jako odprawę i opłacać

. drogi, bezużytecznie stojący lokal redakcyjny. 
Oprócz nieobliczonych strat moralnych, ów figiel 
ży duw sk i wyiwał nam dotychczas z kieszeni około 
2o00 złr Prawda, piuoes wygrać musimy, i stra­
ty pieniężne zwrócone nam zostaną, kiedy to ale 
nastąpi, Bóg wie jeden. Okazuje się z tego zresztą, 
że przeciwnikom naszym nie rozchodzi się jnż
0 koszta, skoro me lękając się ich Cyfry zadowa­
lają się tern tylko, że jedyny antysemicki organ 
w Galicyi istnieć przestanie. Lecz te rachuby 
zawiodą ich! Przysięgliśmy wytrwać ustjue ad 
finem i wytrwamy, choćby nam całe judejsko- 
masońskie piekło w drodze stanęło! Nie mając 
adresów naszych starych prenumeratorów, a więc

i straciwszy ich, postaramy się o nowych, dziesięć 
razy rzuceni o ziemię, dziesięć razy wstaniemy
1 ua nowo rozpoczniemy walkę.

Zwracamy się tedy z gorącą prośbą do 
wszystkich naszych P. T. prenumeratorów i przy­
jaciół- by ciż zająć się zechcieli zapełnieniem luki 
wskutek ubytku prenumeratorów powstałej, zjednu­
jąc nam nowyeh abonentów z grona swych przy­
jaciół i znajomych. Ze głos nasz dotychczasowy 
nie był głosem wołającego na puszczy, Lwów 
tego dowodem. Obyż za przykładem stolicy kraju 
poszły wszystkie wsie i miasta.

Numer niniejszy, wysyłamy prócz tych 
kilkuset prenumeratorów których adresy posiadamy, 
w 2000  egzemplarzach na chybiłtrafił do różnych 
osobistości, które prawdopodobnie także pismo na­
sze abonowali. Jeśliby zaś który z abonentów na­
szych numeru nie otrzymał, prosimy zareklamo­
wać go a wyślemy natychmiast,

Nie opuszczajcie nas w ciężkiej walce z prze­
możnym przeciwnikiem, wspierajcie dobiem słowem, 
korespondeneyam., prenumeratą, a święta sprawa 
w obronie której występujemy, nie upadnie z pe­
wnością
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Już jUot „kątek! W poprzednim numerze 
naszego pisma umieszczona p iośbj do lwowskiej 
publiczności aby omijając obce do swoich, 
ehiześciaóskich tylko chodziła restauracyj, odniosła 
na razie ten niespodziewany skutek, że w eiągu 
pierwszego tygodnia po opublikowaniu naszej prośby, 
mnóstwo żydów poczęło uczęszczać do handelków 
i resiauracyj chrześciańskioh. B y ł w tem system, 
a pewien młody elegancki żydziak, cl.^ąc obejść ja s  
najwięcej restauracyj, uraczył się do togo stopnia 
Zo wpadłszy w kółko antysemitów siedzących przy 
szalance piwa w jodaym ł handelków, lOzczulił 
się na widok białych gwoździków do tego stopnia, 
że kanał podać sobie butelkę szampana i wołając 
Hoch L ueg tr  w_, p ił ią. Żydziak był do tego stopnia 
pociesznym, a tak gorąco prosił aby mu przy
anty.Mimickim stule usiąść było wolno że odmó­
wić u.u było truduo. Przysiadł się więc do
antysemitów i mocno pleniącym się językiem
począł udowadniać że najwięKszymi antysemitami 
=4 — żydzi, a on w pierwszym rzędzie. Anty­
semici trzyuiali się ze śmiechu za brzuchy i pozwo­
lił. mu mówić ile zechce. W dalszym ciągu  
wygadał się ów żydziak, że obecnie, kazano 
żydom ezas jakiś chodzić do restauracy chrzeaciań- 
sLich a to w tym celu, duj Ot>araliżować agitaoyę 
antysemitów za omijaniem żydowsKich szynsow .
Skoro bowiem chrześciańscy w łaściciele handelków  
i restauracyi sposti zegą między swoimi gośćmi 
i żydów, w obawie ich utraty sami zajmą wrogie 
stanowisko wobec ugitacyi antysemickiej, a skoro 
ona ustanie, wolno znów będzie chodzić żydom 
gdzie się im podoba!

W każdym razie, jestto dowodem że wojna 
już się rozpoczęła, i że żydostwo poważne żywi 
obawy co do jej wyniku.

Brawo Książe Biskupie! Wobec tego, że 
wiejskie duchowieństwo ruskie v»e wschodniej 
części Galicyi z braku handlów chrzeseiańskieh 
po małych miasteczkach, zanupy n żydów czy­
niło, wydał gT. kat. biskup Stanisławowski ku- 
rendę, w której poleca podwładnemu sobib ducno- 
wieństwu aby przy zakupnie wina, kadzidta, 
świec i innych artykułów kościelnych uwzględnia­
ło przedewszystkiein sklepy „Narodnej Torhowli", 
ruskiego towarzystwa handlowego. Jakkolwiek 
ten krok czcigodnego biskupa z wszelkieir. podno­
simy uznaniem, pozwalamy Bobie zauważyć, że zarzut 
jaai żydzi czynią teraz ks. Biskupowi jakoby on 
był protektorem „Narodnej Torhowli" nie mógłby 
mieć wcale miejsca, gdyby ks. Biskup zamiast 
w Torhowli, polecił był duchowieństwu Kupować 
wogćle w handlach chrzeseiańskieh, bez względn 
na to, czy ich właścicielami są Rusini, Polacy 
lut Niemcy. Na początek jednak, bardzo dobre 
i to co zrobił ks, Biskup stanisławowski, z uprag­
nieniem też wyuzekujemy chwili, kiedy cały 
Episkopat galicyjski zabierze głos w tej piekącej 
sprawie i wyda hasło : „Kupujcie tylko u chrze- 
ścian! Tylko u swoich"!

Zupełnie jak było na V‘egrzueŁ, tak i u nas 
prasa polska w ręce żydów przechodzić poczyna. 
Lejba Plohn, dzierżawi jnż trzy najpoczytniejsze 
dzienniki lwowskie, a w redakeyauh gromadzi 
się co raz więcej Bo-nsteinów, Inlanderów, Men- 
kesów, Friilingów, Mouatów, Pordesów, Adlerów 
itd. którzy starają sie wmówić w czytelników, 
że wyłączny przywilej ua uprawianie patryotyzmu 
mają oni tylko, kto zaś ośmieli się przypomnieć 
Ze żydzi są żydami tylko a mczem innem, tego 
zdrajcą się piętnuje. Pokolenie obecnych dzienni­
karzy żydów w znacznej części zółtodziube jeszcze, 
za łat kilka jednak, dzięki żydowskim kapitałom 
zapanuje niepodzielnie w prasie naszej, opinią 
publiczną pokieruje w ten sam sposób w jaki to 
na Węgrzech uczyniono, i doprowadzi do tego, 
do czego na Węgrzech doprowadzono. Teraz zno­
wu, żyd niejaki Schónfeld wydawać będzie w 
Washingtonie w Ameryce, czasopismo w języku 
angielskim p. t. Panpolonic Revieu> „przezna­
czone dc zapoznania świata angielskiego z PolsKą~. 
Wiemy już naprzód, jak owo żydowskie „zapoz­
nawanie" wyglądać będzie. Biedni my'

W Neae Frei* Presse,

S k o n f l i n l t o i f t t n o .
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Żyd w polskich przysłowiach

N  k o n f i s k o w a n o .

Unbinel hr. Hiideniego a żydzi. Przybywa 
jeszcze jeden dowód patryotyzmu i katolicyzmu 
hr. Badeniego. Oto, jeden z członków jego gabi­
netu, minister Rittuer kandydował w Tarnopolu 
du Sejmu, i kahał tarnopolski, wydał w tej spra­
wie odezwę nabtępującej treści: „ W poniedziałek, 
Igo b. m. odbędzie się wybór posła na Sejm 
z okręgu miejskiego Tarnopol. W im ię dobra 
żyd ow sk iego  ogółu , p ro s im y  pana jaw ić  
s ię  przy u r n ie  w yborczej i o d d a ć  g ło s  
swój na JE k sceleu ey  ę p. m in istra  Ki ttnera. 
Mamy nadzieję, że naszemu żądaniu, które jest 
zarazem żądaniem Rządu, pan nie odmówi, i speł­
niając swój obywatelski obowiązek dopomoże nam 
pan do zwycięstwa". Nadpisano: Bernard Schiitz, 
radny miejski, Rabin Simon Babad. — Bez 
komentarzy.

„Wiarus”. Jak ciężką jest walka o byt 
niezależnego pisma na obczyźnie, świadczy naj­
lepiej samą już swoją powierzchownością tygodnik 
„Wiarus", wychodzący każdej niedzieli w Buka­
reszcie w Rumunii, pod redakcyą Ferdynanda 
Tworuikiewicza. Pismo to, u nas wcale nie znane, 
zasługuje ze wszeehmiar na to aby się niein 
zainteresowano, choćby dlatego, że jest jedynym 
polskim organem w Rumunii i na całym Bałkań­
skim półwyspie, gdzie przebywa kilkadziesiąt tysięcy 
Polaków, rozrzuconych na olbrzymiej przestrzeni. 
Choćby więc z ciekawości samej tylko, poślijcie 
„Wiarusowi" kwartalną bodaj prenumeratę, która 
zaledwie 3 franki wynosi. Adres:

L 'adm inistra iion  du journal „ W iarus"  
Bucarest, r u t T raian 112.

Z powodu bruku miejsca w numerze dzi­
siejszym, ciąg dalszj rozpuczętyeh poprzednio arty­
kułów, korespondencye itd. znajdować się będą 
w numerze następnym.

„Stańczyk", dzielący dolę i niedolę z „Na­
rodem", jaku młodszy odeń i słabszy, ustał w dro­
dze i zaprzestał wychodzić na przeciąg jednego 
miesiąca. Później wychodzić będzie znowu regu­
larnie. Co do prenumeraty, to liczy się ona 
w „Stańczyku" podobnie jak w „Narodzie" nie na 
czas, ale na nuraera, tak że z powodu przerwy 
w wydawnictwie, abonenci żadnej straty nie 
poniosą, gdyż tyle numerów otrzymają za ile 
zapłacili.

RAJ \A  ZIEMI
W  latach 1901 — 1918.

PRZEZ
E M I L A  G K E S O R C T I U S I A

Przekład A. F.

(D okm csenie).
W ieść o zapasach w kasami, jest na pół 

fałszywą a na pół prawdziwą. Prawda, w ka­
sam i niebieskich żyć można jeszcze, ale obfi­

tości pożywienia, nie ma i tutaj. Głodu wpra­
wdzie nie ma jeszcze, aleteż porcye walecz­
nych żołnierzy zmniejszono bardzo i od kilku 
już tygodni żaden z nich nie najadł się do 
sytości. Ba. ale prawdziwego głodu, tego drę­
czącego, odbierającego zm ysły głodu, oni nie 
znali jeszcze Ale i oni wkrótce już spotkać 
się z nim będą musieli, gdyż w magazynach 
kasami, znajduje się jeszcze zaledwie kilka­
dziesiąt chlebów i dwie beczki solonego mię­
sa. Piwa i wina, prawdopodobnie nie brak, 
gdyż w piwnicy znajduje się jeszcze cały 
szereg pełnych beczek. Oo one zawierają, nie 
wiadomo wprawdzie, cóżby w nich ale być 
mogło innogo, jak wódka, piwo i wino. A 
może nafta? AleZ nie, pocóż tyle nafty w ka­
sami ?

O godzinie dziesiątej rano, tysiące ludzi 
otoczjło kasarnię. Chluba, chleba! wołają z ty­
siąca łaknących gardzieli, krwi! krwi! krzy­
czą inni. Kamienie lecą w kierunku silnie 
zaryglowanych drzwi i okien, strzały karabi­
nowe i rewolwerowe odzywają się co chwiia 
a kule o mur uderzając, obrzucają najbliżej 
stojących białym wapiennym proszkiem. Żoł­
nierze wewnątrz kasnmi, zachowują się ciągle 
cicho jeszcze. Zdania ich są podzielone. Jedni 
z nich, szczególnie kobiety,są zdania, że osta­
tnich zapadów aż d> ostateczności bronić 
trzeba, inni, chcą wydać je tłumowi. Jedui 
chcą strzelać do tłumu, inui chcą z nim per­
traktować. Komendanta, tj. „przełożonego ba­
talionu". zntleść nie można. Uciekł do piwni­
cy, gdzie wlazł do próżnej beczki z wina, 
chcąc w bezpiecznem tem jak mu się wyda­
wało schronieniu, przeczekać aż minie licho.

W końcu, o godzinie dwunastej, część 
żołnierzy odrzuca precz karabiny, zdecydowana 
przejść na stronę ludu. łuna część stoi u drzwi 
i okien gmachu gotowa do walki, gotowa 
braci i siostry tam na dworze, gradem kul 
zasypać 1

Skoro otworzono bramę w celu przepu­
szczenia wychodzących z kasami żołnierzy, roz­
szalały tłum, rzuca się na pierwszych jacy 
próg przestąpili i w kilka chwil, literalnie 
w kawałki ich rozszarpuje, pcha się w drzwi 
otwarte które stojący wewnątrz osłupiali z prze­
rażenia żołnierze wczas zamknąć zapomnieli, 
i wpada na podwórze. Kto wpadnie im w ręce, 
ten jest zgubionym, udaje się jednak jeszcze 
znacznej części dostać się napowrót do kasami 
i dzwi za sobą zaryglować. Uratowani, chw y­
tają napowrót odrzucone niedawno karabiny 
i salwa po saiwie pada z okien gmachu w tłum  
oblegających. Wnet setki ich tarzają się w krwi 
własnej a setki innych pochyla się nad umie­
rającymi i nie troszcząc się o padąjace obok 
nich pociski, ssą krew z ran płynącą. Góra 
trupów i umierających piętrzy się ciągle, tłum  
jednak, nie zmniejsza się wcaie i coraz to no­
we płyną zastępy, aby wziąść udział w dziele 
zemsty i zniszczenia.

Strzały z kasami słabną jednak coraz 
bardziej, a wreszcie i całkiem umilkły. Albo 
amunicya obrońców już się wyczerpaia, albo 
żołnierze poginęli lub mezdoini są już do dal­
szej walki. Dawajcie belki! Kilka silniejszych 
uderzeń o drzwi główne i przejście już wol­
ne. Krwawy, oszalały tłum, ciśnie się do 
wnętrza aby dopełnić dzieła zniszczenia. Scena 
tak straszna, że kto wie czy jej podobną wi­
działa kiedy ziemia, teraz się dopiero poczyna. 
Znaleziono chleb ! Kto ma nóż, wbija je w pierś 
tego, który nawał chleba ma w ręce, w y­
dziera mu go i połyka szybko, skoro mu 
w tem inna mordercza nie przeszkodzi ręka. 
Wszystko szaleje, morduje, ryczy, zgrzyta. 
Widok kawałka chleba, doprowadza ludzi do 
wściekłości. Krwią powalane chleby, leżą na 
podłodze a tłum walczący je rozdeptuje. Pod­
czas tego pękają bomby ktoremi oszalałe ko­
biety rzucając je przed siabie, torują sobie 
drogę. Mordujący się wzajemnie padają tuzi­
nami rozrywani w kawały. Setki gardzieli 
ryczą jak wietrzące łup hyeny, ranni jęczą 
i krzyczą z bolu, umierający stękają. Teraz 
znaleziono m ąkę! Worki porwano, a szaleńcy

rzucają się głowami w nułą masę aby ją  
połknąć, inni rąbią jedzących i odrywają ich  
od tego, aby na ich stanąwszy miejscu, po­
dobnego zaznać losu. W net zrobiła się z mąki 
krwawa, lepka, brudna masa w której tarzali 
się umierający, a którą żywi łakomo połykali.

„Pali s ię ! Pali się!" —  "ozlega się 
okrzyk w owym przybytku grozy — któryż 
ale z szaleńców na okrzyk ten uważa* Mała 
część tylko uciekać próbowała, mała część 
tylko zdołała uciec. Beczki napełnione naftą, 
eksplodowały. W ciągu kilku minut, cały ów 
straszny dom z przebywającymi w mm ry­
czącymi i mordującym:, się ludźmi staje się 
jednj m niezmiernym piecem, jedną kipiącą, 
płomienną masą.

Tłum wewnątrz gmachu stojący, cofa 
się, — chleba nie m i on jeszcze głoć ma 
za to, o, głód przyprowadzający do szaleństwa. 
Że ów palący się piec chleba im nii da w ie­
dziano dobrze. A skoro nie ma chleba, krwi 
chcemy, dużo krwi Hejże do parlamentu! 
Do tych psów zastępców ludu ! OLleba i krwi 
pragniemy 1 Dalejże do parlamentu, — ani jeden 
z tych psów ujść nam nie powinien!

Wszystko spieszy do gmachu parlamen­
tu, wspaniałej budowy której kształty przed 
laty wzbudzały podziw całego świata, i w któ­
rego wysokich salach lat już dziewięć socva»- 
no-demokratyezny pai lament obradował. Po 
marmurowych wschodach spieszą nu górę nie 
niż ludzie ale krwią ociekłe krwi chciwe 
drapieżne zwie-zęta, suną pc długici kurytą- 
rzach ozdobionych marmurowymi posągami 
twórców socyaluo-demokratycznego państwa, 
i wpadają do sali posiedzeń. iSala pusta! —  
Głęboka cisza panuje w tym obszernym wspa­
niałym przybytku, oświeconym matowem  
światłem zachodzącego zimowego słońca, —  
— Gdzie są te psy — wydobywa się głos 
dziki ze stu gardzieli W tem ktoś przypo­
mina, że parlament odroczył się. Ale wydział 
trzydziestu gdzieś tu być musi ! Tam w tej 
małej sali odńywa on zwykle swe posiedzenia. 
Tam chodźmy, tam jest chleb, a nie ma chle­
ba, to krew jest za to !

Wszystko spieszy do maiej sali. Ścisk, 
staje się straszny. Kto upadnie, ten jest zgu­
biony, gdyż zadepczą go. Znajdujący się na 
przodzie, popychani przez tłum za nimi po­
stępujący, oddychają już z trudnością jakny 
żelaznymi ściśnięci klamrami. W końcu, pod 
naciskiem drzwi pękają i tłum wpada do ma­
łej sali posiedzeń.

Tu siedzą oni, członkowie wydziału trzy­
dziestu, nie 30 jest ich jednak, ale zaledwie 
dwudziestu, dziesięciu nowiem wczas umknęło. 
Pozostali, sądzili się być uezpiecznymi w tym 
nietykalnym przybytku, lub może uciekać 
nie mogli, niektórzy może nawet nie chcieli 
Biedzi jak śmierć, siedzą z kurczowo o stół 
opartymi rękami, wszyscy w czerwonych 
czapkach z srebrnym galonem, odznaką ich  
nietykalności. Prezydent powstając z miejsca, 
wyciąga obie ręce ku wpadającym i chce 
mówić — widzi jednak, że wszyscy on. już 
zgubieni.

Tak, zgubieni! W  ciągu dziesięciu mi - 
nut, ostatni zastępcy porządku już wymordo­
wani, rozerwani, rozkawałkowani, zmiażdżeni, 
przedstawiają oezicształtną, krwawą masę. 
Ostatni ślad władzy państwowe, zniknął, roz­
wiał się, iak wiatr jesienny liście rozwiewa, 
które niegdyś świeże tryłj i zielone. Teraz 
panuje tu szaleństwo, nie już ale szaleństwo 
głodu, ale szał morderczy. Skąć się wziął, 
nikt nie wie. Skoro owych dwudziestu roz­
darto, rozdeptano nt bezkształtną krwawą 
masę, pchnął nożem jeden drugiego ze sło­
wami 1 tyś taki sam pies jak o n i! Chlewa lub 
k rw i! Tak to musiałc być a nie inacze; 1 oto 
szał mordu, ogarnia tysiące. — Pali się! s ły ­
chać głosy i tutaj. Pall s ię ! gdyż i tuta; 
mnóstwo beczek z naftą n&grom&dzuno —  
nikt ale nie słuchu tego okrzyku. W suystko 
morduje się newzajem. N ikt nie strzela, pra­
cują tylko skrwawione noże, kto nie ma noża, 
dusi rękami, a komu omdleją lęce, rozdziera



zębami, dopóki i tutaj mordujący się tłum  
w  morzu płomieni nie utonie.

Rozpoczyna się chaos. Koniec jut nastał 
R a j u na z i e m i !

Albo piekła ?

ROZDZIAŁ PIĄTY.

W  1 9 1 0  ruUu.

S t a r e  s ł o w o .
Pewnego wiosennego wieczora roku 1912, 

szło przez park miejski dwu robotników z ca­
łodziennej powracając pracy. Jeden z nich siwe 
m iał włosy, silny był jednak jesauio, dru­
g i zaś siedemnastoletnim był ząledwie mło­
dzieńcem. Obaj oni pracowali razem w tej 
samej fabryce sukna, położonej w pobliżu 
miasta. Obaj mieli nie złe za swą pracę w y­
nagrodzenie, byli zdrowi i zadowoleni. Naza­
jutrz ustać miała wszelka praca, była to bo­
wiem rocznica przywrócenia monarchii i sta­
rego porządku rzeczy. Ludność cała, święciła 
dzień ten z niekłamanym zapałem i radością, 
a wszystkie domy, ulice i place, świąteczną 
przybrały szatę.

Czy nie wygląda to jak sen — zapytał 
stary swojego towarzysza przystanąwszy na 
chwilkę — że ten straszny czas był u nas 
i już przeminął. Bóg jest litościwy i łaskawy 
że wreszcie koniec temu uczynił. O, straszny 
to był caas, okiopny!

W  tej chw ili, pizechodziła ulicą grupa 
ludzi w regularnym maszerując szeregu, z cho­
rągwią i wesołą muzyką na czele. Prawdopo­
dobnie pochód ten miał styczność z jutrzej­
szym  uroczystym obchodem. Stary, zdjął swą 
czapkę i rzek ł:

—  Patrz synu, oto w jbaw cy nasi z ciem­
nej otchłani naszej nędzy. Ci ludzie nas ura­
towali. Są to byli wojskowi. Kiedy biedny 
nasz kraj, stał się jedną jaskinią mordu, sta­
rzy żołnierze z czasów monarchii połączyli 
się w związek i znowu zaprowadzili porządek 
i bezpieczeństwo po ciężkich i krwawych 
walkach. Później, sprowadzili napowrótnaszego 
księcia, który z ich pomocą wnet zapobiegł 
nędzy i grozie, tak, źe dopóki w piersiach 
naszych męskie bić będzie serce, dla tych  
dzielnych mężów wieczną czuć winniśmy 
wdzięczność?

— Pytałem się o to już często, a nigdy 
dokładnej nie otrzymałem odpowiedzi —  rzekł 
młodzieniec, w jaki sposób stać się to mogło, 
że za dawnego porządku rzeczy ludzie w ie­
rzyli w socyalno demokratyczny raj na ziemi, 
a potem dziewięć lat w tym raju w ytrzy­
mać mogli.

Jak się to stać mogło — odrzekł stary 
idąc dalej? Dziś wiem to, o czem nie w ie­
działem przed, laty, dawszy się porwać nieszczę­
snym, kłamliwym frazesom. Była to choroba 
umysłowa która opanowała ludzi, ciężki szał 
krępujący myśl, zm ysły i wolę, byłato go­
rączka o wiele niebezpieczniejsza od tej, 
któia ciało pużbra. Lekarzy było dość którzy by 
tę gorączkę uleczyć mogli i chcieli, któż ale 
z nas robotników chciał słuchać ich wówczas, 
kto z nas w ierzył im wtenczas, że oni dobre 
wobec nas mają zamiary, kto z nas słuchał 
głosu prawdy ? Nikt, nikt, gdyż samo kłam­
stwo tylko zapanowało między nami, jemnśmy 
wierzyli, jemu byli pusłuszni, i ono też uas 
do zguby doprowadziło.

A jednak, ciągnął dalej boleśnie z po­
czątku był między przewódcami niejeden 
człowiek uczciwy, niejeden, który prawdziwie 
szczerze i uczciwie pragnął, a kłamstwo za 
najczystszą uważał prawdę. I byłoby może 
wszystko dobize, i byłby raj na ziemi którym 
nas biednych robotników wabiono, prawdziwy 
raj socyalno demokratyczny, gdyby w oblicze­
nia przewódców i prowadzonych, nie wkradł 
się błąd jeden.

Błąd? — Jaki? zawołał z przejęciem 
młodzieniec.

Sądziliśmy, ciągnął stary, że skoro 
wszystkich ze sobą zrównano y skoro nic do 
nikogo a wszystko do wszystkich należeć 
będzie, każdy cznć się będzie członkiem całej 
ludzkości, i dla jej dobra chętnie będzie pra­
cować, że ustanie samolubstwo, próżność, że 
każdy męzczyzna czy kobieta, stary czy 
młody, wszystkie swe życzenia, nadzieje, 
pragnienia i namiętności, podporządkuje ogól­
nemu dobru, że nikt sam dla siebie, ale 
wszyscy dla wszystkich żyć poczną, tworzyć, 
cierpieć! Ryła to ułuda. Jakgdyby człowiek 
wyjść mógł Kiedy ze swej skóry, jakgdyby 
mógł on stać się kiedy podobnie doskonalą 
istotą. Czyż można z wilka zrobić owcę, a 
z jastrzębia gołąbka? "Wiara podobna, była 
ułudą, ? przekonaliśmy się, że nowy porządek 
rzeczy, zamiast dobrych, złe, zwierzęce strony 
natury ludzkiej rozwinął. Popęd do wzniesie­
nia się wyżej, po nad poziom naszego otocze­
nia własną siłą i pracą, jest nam dany od 
przyrody, i żadna siła z ludzkiej piersi wyr 
wać go nie jest w stanie. Wszystko jedno, 
jak się ten popęd nazywa, samolubstwo czy 
pycha, czy walka o byt, czy jak tam inaczej, 
faktem jest bowiem, że on jeden tylko w yw o­
łuje handel i przemysł, ruch, dobrobyt, sztu­
kę i naukę, że cały postęp ludzkości, jemu 
tylko mamy do zawdzięczenia. Tego popędu, 
w miarę tego jak się on objawia, moralnego 
lub niemoralnego, złego lub dobrego, tego 
popędu, socyalno demokratyczne państwo nie 
uznało. To było ową chorobą umysłową, tym
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szałem, że lu d z i c h c ia n o  z r o b ić  in n y m i  
ja k  ic h  s t w o r z y ł a  p r z y r o d a .

W czasie tej rozmowy, doszli obaj rozma­
wiający do obok drogi na wysokim pagórku 
stojącego kościoła. Promienie zachodzącego 
słońca oświecały złocony krzyż wyniosłej wie­
ży który odbite pruinienie rzucał na u stóp 
wzgórza rozsiadłe miasto. Byłato świątynia 
pojednania, którą lu t z straszliwej powstały 
słabości, staremu swojemu wzniósł Bogu.

Obaj mężczyźni przystanęli w milczeniu 
patrząc na ów jasny a cichy Dom Boży, 
zbudowany dla przestrogi przyszłych pokoleń.

— Najgłębszy, ostatni i właściwy powód 
ciężkiej a przeszłej już naszej choroby, mówił 
stary zwracając wzrok poważny na młodego, 
było, że my. Indzie, żartowaliśmy i naśmie­
wali się z starego pewnego słow t, jakie tam 
u wchodu, w złotych wyczytasz literach. Obyż 
dzieci nasze i wnuk nie zapomniały go nigdy !

I przeczytał głośno: 
lVie błądźcie! Z BOGIEM igrać nie wolno!

k o n ie c .

Jakie przymioty powinna mieć tomasyna, 
Jeżeli ma skutecznie działać?

Sław ny niemiecki agronom prof. Wagner udo­
wadnia na postawie najnowszych swych badań, iż grunt 
w kwas fosforowy ubogi, -  a takie grunta mamy prze­
ważnie w Galieyi i na Śląsku — potrzebuje go \ na­
wozie o wiele więcej. niż go traci przez wytworzenie 
plonu. Otóż rolnik, jeżeli chc< osiągnąć ohfity zbiór, 
musi się starać o wytworzenie dostatecznej i.ośei kwasu 
fosforowego w glebie. Do tego nadaje się w. pierwszym 
rzędzie najlepiej według zdania Wagnera tomasyna, 
jednakże, jak twierdzi ton ostatni, nie każda, W tym 
kierunku podała wskazówkę nasza doświadczalna staćya 
w Dutiianacli, wykazując, że toma.,yna z zachodnio-nie- 
mieckich fabryk fosfatowych w Kolonu nad Renem 
zajmuje najwyższe miejsce, przyczem nadmienia, że częs­
to podają tomasynę górno-ślązką za nien.iecko-zachoonią 
i że tomasyna czeska należy do najgorszych. Próby 
nawozowe wykazany, źe 9l,u ,,-wa cytratowo rozpuszczalna 
tomasyna w ydała tesame zbiory, co l uOu ,-owy w wodzie 
rozpuszczalny supertosfat, do czego przyczyniły się 
w każdym razie wapno . magnezya, w tomasynie za­
warte, czem udowodniono, że cytratowo-rozpuszezalny 
kwas fosforowy w tomasynie zawarty mi. większą wal - 
tość niż w wodzie rozpuszczalny superfostat lub mączka 
kostna

Ponieważ obecnie w Galieyi (na Ślązku i Buko­
winie") cena owej pierwszej tomasyny jest tak nizsa, że 
przy zakupnie 100 Kg. l(i“ > owego superfosfatu płaci 
się o 1—1-30 z łr . więcej niż za 1 6 " ,-ową cytratowo- 
rozpuszezalną tomasynę, u  zn. przy wagonie o 100 — 
130 złr. drożej, zwracamy tedy na tę zupełnie nową 
konstelacyą liandiową uwagę naszych czytelników, do­
dając, że tomasyna zawiera imęazy innymi i 50r o wap­
na, którego potrzebuje prawie każay grunt.

Uczmowie 9zkoł średnich znajdą w  naj­
bliższym roku szkolnym, wygodne mieszkanie, 
opiekę i pomoc w nauce pod przystępnymi 
warunkami. Bliższej wiadomości zasiągnąć 
można w Redakcyi „Narodu" we Lwowie 
ulica Halicka L. 16.

PARNIE, WANNY

L O D O W N I E
poleca

F .  H O U R D O N  
u l i c a  J a g i e l o ń s k a ,  L -  9 -

w e  L w o w i e .

\jjj0c°nr. krajowej stacyi« 
j  rolnicza - doświadczał- ‘ 
X nej tv Dublanach co do 
I  wartości rozmaitych  
1  gatunków tomasyny o- 
J  piewa: „ Co do względnej 
| wartości eu ili Thoma-

f  Mączkę żużlową Thomasa (tomasynę)
_ Z  " F A B R Y K

. Zachodmo-niemieckich w Kolonii nad Renem,
Najtaniej

kupuje się wprost 
w wyłącznych 

składach 
fabrycznych, 

poniżej podanych.

ailepszym dowodem • skuteczności tego nawozu sztucznegoi 
jest jego roczny zbyt, wynoszący w cetnarach cłowych | 

Ifi milionów I i

o f e r u j e  pod n n jw y ż s z n  g -w arnncyą ,  p o d d a ją c  s ię  
u h  W ł a s n e  k o s s t H  k o n t r o l i  w  D u b ł a n a c h ,  C z e r n ic h o w ie  

i W ie d n iu

Główna I w yłączna R eprezentacya
d l a  G a l i c j i  B u k o w i n y  I S l i z l t a  s i i H t r v n r k i c f c

Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA 
w KRAKOWIE, ul. PaAska 9 a wt LWOWIE, ul Zhnorowiczu 5.

M a s z a  to m a sy n a  je u t  na jlo p szy m  i n a jta ń sz y m  naw ozem  fo sfa to w y m . d z ia ła  2 — 4 la t ,  a  je s t  
p o p la tn le jsz s  n iż  a u p o ifo a fs ty  lub  m ąc z k a  k o s tn a  C e n y  n a szy c h  naw ozów  sz tu czn y ch  sa 

n iż sz e  od cen  jak ie g o b ą d ź  in n eg o  p ro d u k tu  k o n k u re n c y jn e g o , a  t c  z  p rzy c z y n  podanych  
w  c e n n ik a c h  lirro y  f c R Ń E S i T A  R A H I S K U A  (o b e jm u ją c y c h :  na»ioca p o ln e, m aszy n y  
ro ln ic z e  1 w sz e lk ie  n aw ozy  s z tu c z n o ), k tó ra  to  f irm a  w y s y ła  j e  w ra z  z  w sk azó w k am i do 

ich  u ż y c ia  d a rm o  1 o p lttn io

j sa rozmaitego pochc 
♦  dzenia. to z badań cU
T tymczasowych najle\
I sgymi okazują się żużle
i zachodnio-niemi^ckU a 
I najgorszy*"' czeskie, co 
i n l encn- jest od gatu n 

4 b  ku  rud  przepalanych . ,



-- 7 —

Zwracamy uwagę, że przyjmujemy ogłoszenia wyłącznie tylko firm chrześcianskich.
(Tj [<^r~ itij

we Lwowie, w zabudowaniu Llasztorńem 0 0 . Bernardynów
( | j  przyjmuje

wszelkie roboty w zakres lakiernictwa wchodzące
niżej cen żydow skich'

f u t e r  

I K

M a g a z y n
pod lirraa

J U L IA N  SOI
przedtem Fryderyk ulroziński.

Przyjmuje
F u t r a  m t s k i e ,  d a iA n k ie ,  p a l t a ,  r z e c z y  w e ł n i a n e  i t p

dc przechowania jakoteż przerobienia w sezonie letnim.
Z  pomazaniem J u lia n  Solik

przedtem Fryderyk Mroziński
wc Lwowie ulica Sobieskiego L. 7.

Z M IA N A  LO K A L U
M A G A Z Y N  K A P E L L S Z Ó W  

i nowości męskich

MARCINA M U LLE R A
z u l icy  Halickiej L. 17.

p r z e n i e ^ i u n y  i n o w o  iirZ4} d z o ( iy  z » n t a l
przy placu Halickim, L. 14.

Lwowskie morskie oko
kąpiele stawowe, za dworcem ko­
lei elektrycznej, pomiędzy norami, 
wyrąbane w skale, dno betonowa-

Mam zaszczyt zawiadomić 
;z j d . 1 ’. T . 1 ’u U lic z n u ść ,  

że o tw orzyłem

zasłonięte od wiatrów, dzienny ,11 A  G A Z Y N  O  I I I  W 1 A>
przypływ i odpływ wody 300 he 
ktolitruw. Ula pań od 10. do 1. 
reszta dnia jakoież niedziele i święta 
przez cały dzień dla Panów. Cena 
samej kąpieli 10 ct. Urządzono 

tylko dla Chrześcian.
Bilety można dostać w handlu 

maszyn du szycia Józefa Iwani­
ckiego w hotelu Zorża, albo na 
miejscu przy kasie.

Jó ze f Iw anicki.

Nauczyciel szkól lwowskich, przyj­
mie na stan cję  jednego lub dwóch 
uczniów Bliższij wiadomości, udzieli 
z grzeczności Redakcya ..Narom' 

ulica Halicka L. 15.

KTO CHCE BYC ZDROWYM.
Proszę spróbować w restauracyj 
w Hotelu Warszawskim smaczue 
i zdrowe potrawy, czyste, na ma­
śle robione. Przyjmuje się także 
abonentów miesięcznych po bardzo 
umiarkowanej cenie. Kawa dobra 
z bułką 8 ct., herbata z rumem 
6 ct. Nabiał wszelkiego rodzaju, 
podług prawdziwej mleczarni War­
szawskiej po najniższych cenach.

Trunki wszelkiego rodzaju.

Kajtańsze kompletne urządzenie

DZWONKÓW ELEKTRYCZNYCH
POKOJOWYCH

począwszy od 7 złr. i wyżej
również przyjmuje wszelkie repe- 
racye i zamówienia z prowincyi, 

załatwiając je jak najrychlej.

PAW EŁ MIKLOSZ
ul. Ormiańska, L. 17. we Lwowie.

własnego, najwytworniejszego wyrobu, 
wedle najnowszych wzorów zagra­

nicznych pod firmą
J u l ia n  Jan czy szy n

przedtem

S. Amałowicz
we Lw ow ie p l. N a rya ck i L . 8.
(vis a vis składu lamp Wgo Ditm ara.)

Lodownie pokojowe

poleca

Feliks Schachter
we Lwowie, nl. Jagielońska 1. 18.

Pierwsza galicyjska 
od zn n c/.on a  3. m edalam i

fabryka

KORKÓW KATAL 0ŃSKI CH
założona w  r. lw77. 

w której wyrabia się tak korki 
do beczek, jakoteż i butelek 
rozmaitej wielkości oraz kola 

do mielenia prosa.
L. J. MALEWSKI.

Lwów, ul. Ormiańska L. 12 . 
(dom w łasny).

Z łoia księga

POLSKIEJ DZIEWICY
Znakomity podręcznik dla panien, 

aprobowany przez
Np. Konsystorz krakowski,

podający
rady i wskazówki wychowawcze, 

potrzebne każdej Polce. 
Kosztuje oprawny gustownie, w czerwone 

płótno I z łr.

U stóp Krzyża.
Książka, do modlenia,

ua welinowym papierze, 600 str. druku. 
Zawiera modlitwy na cały  rok i 100 pieśni 
kościelnych. W ydanie tmecie, aprobowane 

przez Np. Konsystorz we Lwowie. 
E gz. opr. w płótno kosztuje 5 0  ct., w skór­

kę i brzeg złocony I z ł r  
Do nabycia w księgarni Pawła Starzyka  

we Lwowie, Rynek L. 14.

F A L hY K A
mydeł toaletowych, gospodarnych 

i  ś w i e c

E. & J. FRIEDRICHÓW
w e L w ow ie

założona w  roku 1S412. 
poleca się.

fabryka: ul. Koralnicka L. 8. 

Skład główny: Krakowska, L  13.

Cenniki na żądanie wysyła sie, franeo.

L U D W I K  K A C Z Y Ń S K I
P R A C O W N IA

skład g o lo w y ch  powozów .
wa Lwowie, ulica św. Marcina L, 32

W zory  i cenniki gratis i  franco.

I

Józefa Komorowskiego
we Lwowie

ul. Akademicka L. 5 .

Jako  Zegarmistrz i spe- 
eyalista, naprawia r sprze­
daje pod gwarancyą.

Nowo otworzona Fabryka
i

CZEKOLADEK 1 KARMELKÓW
w Grand Hotdlu pasaż Hausmana

poleca szan. P. T. Publiczności swoje 

S M A C Z N E  W Y R O B Y  
eodzień świeżo i starannie wykończone 

'/a Kio Pomadek 1 złr.

ki
Czekoladek 1 
Karmelków

20 ct. 
5 0  „

Z pomazaniem  Kleksy Troczyński.

Pracownia broitzownicza
KAROLA GRUBARCZYKA

założona w r. 1862 przez śp.
J O Z E F A  P A K U S Z E W S K I E G O  

przy nl. Ormiańskiej L. 4. we Lwowie,
wyraoia wszelkiego rodzaju przedmioty metalowe, ze srebra, bronzu 
i innych metali jako to: wyroby kościelne i galanteryjne oraz 

pająki gazowo I elektryczno
W szelkie przedmioty w zakres tego zawodu wchodzące przyjmuję do 

reperacyi i złocenia w ogniu lub galwanicznie.
Przyjm uje do odnaw iania i  przerabiania pa jaki siarę i  nowe, 
przerabiajcie takowe n a  elektryczne oraz niklowanie , miedzowa- 
nie i  cynowanie w  ja k  najkrótszym  czasie i  po najumiarkomań- 

szych cenach

Źródłem z którego wszystkoniszcząca potęga źydostwa czerpie swe życie, jest handel, ergo, kupujcie tylko u chrześcian!
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/ J I A K A  LOKA LU!

Magazyn Papierów Ram Obrazów i t. p.
STANISŁAWA BAARA

przy u lL y  Halickiej L. 6.
przeniesiony i nowo urządzony został pr^y

p la cu  H alick im  L, 1.
ris a vis Banku Hipotecznego i Hotelu Georga.
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Ł O D O W W I E  P O I . O J O H F  Z W A H O I H I T E

po złr. 24, 35, 40, 45, 50.
Maszynki amerykańskie do robienia lodów,

pojemności 1 ._____ 2-_____ 3. litry
z korbka u gory złr. 4.75 5 50 B.50
z korbką z boku złr. 6 .— 7 .— 8 .—
Maszynki amerykańskie do siekania mięsa złr. 3 50 i 1.
Maszynki uniw ersalne do tarcia (migdałów, bułek, cukru 

i t. p.) po złr. 1.50:
Kuchenki naftowe niedynnace (poil gwarancją)

po złr. I'.fi0, 2.75, 3.75, 5 . -  B.50.
Drut cynkowy do ogrodzeń, z kolcami po złr. 4.50, 

bez kolców po złr. 3.50 w zwojach po 250 metrów. 
Kasy ogniotrwałe, Meble żelazne. Narzędzia dla rzemiosł 
i dyletantów, wyroby z alpaki i chińskiego srebra, 

wyroby blacharskie mosiężnicze i nożownicze 
poleca

Piotr Chrząstowski
nandcl żelazny we Lwowie

plac Kapitulny k  (naprzeciw katedry).

flnjtanszy dirześciaiiski Siandel

A N T O N I  P I Z U N S K I
we Lwowie ulica, Akademicka L. 12.

poleca

o 30°/0 taniej jak w każdym innym sklepie.
B ieliznę m ęską, dam ską, stoło­

w ą ; p łó tn a , szyfon y , w y r o b y  pończo­
szkowe etc.

w  w ie lk im  wyborze.

)/'
i/Jf
l<?

0
0
o
o

ii<  Pierwsza parowa Fabryk? "TUP 
WYRuBÓW MASARSKICH

Jozefa J anls o w s  kiego
ulica Haucka. L. 10 we Lwowie,

odznaczona dyplomem honorowym i medalem srebrnym 
rządowym na W ystaw ie krajowej we Lwowie w r. 1894.

poleca
najwyborniejsze szynki, znane z dobroci kiełbasy pie­
czone, krajano (t. zwane krakowskie) i siekane Do 
gotowania krajane i siekane. Ozory, polędwice wędzone 
i pieczone, wędzonki, rulady z prosiąt i inne. pasztety 
z dziczyzny, cielęcinę marynowaną, pieczoną i wszelkie 
inne w zakres masarstwa wchodzące wyroby po cenach 

jak  najum iarkowańszyrh.
Zam ów ienia  z prowincyi. uskutecznia sir odwrotną pocztą.

Z głębokim szacunkiem Józef Jan kow sk i
ive iiwowie, ulica Halicka l. 10. .

f e o o o o o o o o o o o ^ >

[ ^ a co w n ia  m szn iknrska
istn ie ją ca  od rokit 188!,
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o
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o
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OBRAZKI I DEWOC Y0NAL1A! K J  A N  A  K O L I  J E  W I  C Z A
we Lwowie ,  u lica błowacmesro, iu. o.

Nie potrzeba już więcej sprowadzać z zagranicy, 
gdy wszystkie w ten zakres wchodzące przedmioty 

ma na składzie

W  i n c e n t v  K u c z a b i ń s k imf

fabrykanL-nakladca
książek’ do nabożeństwa, obrazków i przedmiotów 

treści religijnej
i i i ; L w o w ie ,  n l .  K o p e r n i k a  1. 2.

zarazem polecam

b o g a to  z a o p a t r z o n y  skład
książek do nabożeństwa,

obrazków św iętych  i medalików  
z polskiem i napisami,  

różańców, k rzyżów  i  krzyżyków .

J U L I A N  M A R K O W S K I
artysta rzeźbiarz

i k o n c .  i m i j s l c r  k u m i e u i a i ^ h  i. 

Pierwsza krajowa parowa fabryka wyrobów 

z labradoru, granitu, marmuru. Wykonuje fi­

gury i pomniki z najtrwalszych inateryałów# 

Ceny stałe i najniższe.

W e Lwowie ul. Piekarska 1. 59.

W Stanisławowie ul. Sapieżyóska 1. 57.

Do wszelkich robót ręcznych, przybory 
do szycia, haftu i krawiecczyzny

oraz

wszelkie w zakres handlu drobiazgowego 
wchodzące towary

poleca po cenach najniższych

J A N  D Z I E W O Ń S K I
Lwów, ul. Halicka L. 6 .

Zlecenia zamiejscowe załatw iam  natych­
miast.

we Lwowie ,  u lica Słowackiego,
Przyjm uję wszelkie zamówienia na broń wszelkich systemów jak  
również wykonywam wszelką rep e rac jo  bron odczyszenie strzelb, 
r e w o l w e r ó w ,  jak  najdokładniejsze dorobienie osad do strzelb

wykonuję s p u. * s z n i e  

■>o u iv .k u 'ir  c e n a t h .

SZCZOTKI
wszelkiego rodzaju, własnego wyrobu 

po cenach n a jtań szych
poleca

I G N A C Y  Ł O K O C Z
we Lwowie, ul. Szajnochy L 8.

(r ó g  S y k s t u s k i e j  L. 13.)

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej
e d m u h d i  f . r i e d l a

we Lwowie, plac Maryackl liczba 10.
poleca zupełn ie  świeży transport tegorocznego maja 

wego zbioru
k ilo  C o n g o .....................................................I zł. 00 et

,  ,, S o u c h o n g  2 „
n R >• • •, :   3 „

,  Kaysow najprzedniejsza . . 4 ,  — „
„ „ Peeco k w ia to w a ...... — „
„ „ „ ,. karawanowa . . 4 „ — „

„ najprzedniejsza . 6 „ — „
„ Gumpowder zielona . . 3 i 4 „ — „
Wysiewki z w łasnych herbat z ł. 1.30 i 1.60.

Zam ów ienia  z prowincyi uskutecznia na jsu­
m ienniej odwrotną pocztą.

N o w o śc i 1!!

Przy zamawianiu i kupnie towarów prosimy powoływać się na nasze pismo.
Z drukarni Szczęsnego Bednarskiego we Lwowie, Rynek. L . 9.


